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O p l a t a  p r e n u i n e r a c y j n a  n a  
K r o m k ę  W i a d o m o ś c i  K r a ­
j o w y c h  i Z a g r a n i c z n y c h  w y ­

nos i :  a) w  W a r s z a w i e  r o c z ­
n i e  rs-  7  k op .  2 0 (zip.  48) ;
h )  k w a r t a l n i e  r s .  f k o p  8 0

( z i p .  12);  m i e s i ęc z n i e  k o p .  

6 0  (zip.  <)•

W arszawa, Niedziela ”  Maja Rok 1856.
N a  p r o w i n c j i  w  K r ó le s t w i e  
z p o c z l ą  r o c z n i e  r s .  12 (zip.  
8 0 ) ;  k w a r t a l n i e  r s .  3 (z ip;  
2 0 ) .  W C e s a r s t w i e  t a ż  s a ­
m a  o p l a t a  c o  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó l e s t w i e ,  z d o d a n i e m  
r s .  i  r o c z n i e  l u b  I k w a r t a l ­
n i e  za  k o p e r t y .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
J u t r o  8. Filipa Ner. W .
W  schód  słońca o g. 3 m. 53.— Zach. o g. 8 m. 1.

B iuro R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-Przedm ie- j D ziś rano  stopn i ciepła 11, w czoraj w poi. ciep. 15. 
ście w  dom u N ro  391, naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  n a  W iś le  stóp  5 cali 2.

W  dniu w czorajszym  rano  n a j j a ś n i e j s z y  
PAN w raz z Jego K ról. W y so k o śc ią  N astępcą  T ro ­
nu  W irtem bergskiego, w yjechać raczył d ro g ą  po 
n ad  okopam i przez ro g a tk ę  W o lsk a , zaś J E J  C E ­
SA R SK A  W Y S O K O Ś Ć  W IE L K A  K SIĘŻN A  O L­
GA M IK O Ł A JE W N A  m iastem  przez roga tkę  P o ­
w ązkow ską na pole do w si G orców , gdzie JE G O  
C ESA R SK A  M OŚĆ odbyć raczy ł p rzeg ląd  w ojsk  
konsystu jących  w  W arszaw ie, k tó re  następnie  2u- 
k ro tn ie  cerem onjalnym  m arszem  przechodziły  przed
J E J  CESA R SK A  W Y S O K O Ś C IĄ . —  O godzinie
3 i pół po po łudniu , N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N  i N aj­
dostojniejsi Goście tym  sam ym  porządkiem  w rócili 
do pałacu B elw ederskiego. gdzie danym  by ł obiad, 
n a  k tórym  znajdow ały  się znakom ite osoby obojej 
płci, tak  m iejscowe ja k o  tez i zagraniczne, goszczą­
ce obecnie w  W arszaw ie.—  O godzinie 7 ej, N A J­
JA Ś N IE JS Z Y  PA N  przejeżdżał się w raz  z J E J  CE­
SA R SK Ą  W Y S O K O Ś C IĄ  po p a rk u  Łazienkow ­
skim. — O godzinie lOćj wieczorem , JE G O  CE­
SA R SK A  M OŚĆ w tow arzystw ie N ajdosto jniejszej
S iostry  S W O JE J  i J E J  Małżonka, przybyć raczyli 
na bal dany przez JO . Księcia Namiestnika Króle­
stw a w b Zamku Królewskim, zlcąd ogodzm ie lej 
po północy wrócili do pałacu Belwederskiego.

Z  P etersburga 2 {14) Maja.
R E S K R Y P T  C ES ARS KI .

W y d an y  do M oskiew skiego w ojennego jenera ł-gu - 
b e rn a to ra , jen e ra ł - ad ju tao ta  hrab iego  ' Zakrtic-
s/ciego. T .

H rab io  A rsenjuszu synu  Andrzeja! Lczucia w ier­
n ych  poddanych , w yrażone przez w as i w  im ieniu 
m ieszkańców  M oskw y, przy  pow inszow aniu  M I 
w  rocznicę M YCH urodzin , sp raw iły  M I najżyw ­
sze zadow olenie, z m odłam i w szystk ich  stanów  
pierw otnej, zawsze w iernej i ukochanej M E J S to ­
licy, N iechaj w zniosą się do tro n u  N ajw yższego i 
M O JE  m odlitw y o pom yślność i sław ę pow ierzo­
nej M I przez B oga Rosji. /  przyjem nością teraz, 
jak i zawsze, polecam  w am  pow tórzyć  m ieszkań­
com M oskw y szczególne M E  zadow olenie i w dzię­
czność za ich p rzyw iązanie  do T ro n u  i Ojczyzny. 

P ozosta je  na zaw sze ku  wam  przychylnym .
,N a oryg inale  W łasn ą  

IE G O  C E S A R S K IE J M O ŚC I ręk ą  napisano:
» A L E X A N D E R .«

S t P e te rsb u rg ' dn ia  ^  K w ietnia 1856 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
. g a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  K r ń l ć s t w a  na  p r z e d s t a w i e n i e  k o ­

mis j i  r z a d  p r z y  cli- i s k a r b u  p o d  d.  2 3  K wi e t n i a  (7 Maja )  r.  
b  p o s t a n o w i ł a :  W o l n o ś ć  t r u d n i e n i a  się s t a r o z t k o n n y m  z a ­
r o b k a m i  p r o p i n a c y j n e m i ,  p o s t a n o w i e n i e m  r a d y  a d i m n i s t r a -  
e y j nć j  z d n i a  8 (2 0) Maja  1 8 5 3  r , d o  dani  18 ( 3 0 j  C z e r w c a  
r  b .  z a k r e ś l o n a ,  p r z e d ł u ż a  su,  na  r ok  n a s  ę p n y  to i e s t o d  19 
C z e r w c a  ( I  L i pca )  r .  b.  d o  d n i a  1 8  ( 3 0 )  C z e r w c a  1 8 5 7  r. 
p o d  w a r u n k a m i ,  o b o w i ą z k a m i  . p r z e p i s a m i  k a r ne n , i  w  p o ­
s t a n o w i e n i a c h  r a d v  a d m i n i s t r a c y j n e j  z d m a  2 5  Maj a  (6  C z e r ­

w c a  1 8 4 8  r o k u  , z d m ą  2 3  Maja  (4 C z e r w c a )  I 8 o 2  r .  w s k a ­

z a n e m u
, - a  n  w y s t a w i e  z w i e r z ą t ,  d o -  —  L d z i e l i w s z y  w i a J o m o s c  o  • L

n o s i m y  dz i ś  o w y ś c i g a c h ,  k t ó i e  si<? od  C< <1 m a  • ( 15)  i
4 ( 16 )  c z e r w c a  o g o d z i n i e  4 ś j  p o  p o ł u d n i u .  o p r o g r a m
w y ś c i g ó w  d n i a  p i e r w s z e g o -  I )  N a g r o d a  t o w a r z y s  w a  r s .
2 0 0 .  K o n i e  p ó l  k r w i ,  z r o d z o n e  w  K r ó l e s t w i e  o s i m ,  n i e
s t a r s z e  n a d  l a t  8,  w a ł a c h y  n i e  w y ł ą c z o n e ,  b i e g  b e z  p r z e -

, • c t a w k a  d u k a t ó w  1 o
s zk ó d  w e r s t  2,  z w y c i ę z t w o  p n d w o j n e ,  s ' a
p o d  p r z e p a d k i e m  w  raz i e  c o f n i ę c i u ,  konia :  p o  o w a  s  a w c
d l a  ko n i a  d r u g i e g o ,  j e że l i  n i e  b ę d z i e  d y s t a n s o w a n y .  icią

ż e n i e  o g i e r ó w :  3 - l e t n i e ,  funt .  4 4 0;  4 - l e t n i e ,  funt .  ,
e t n i e .  funt .  1 5 0 ;  6 l e t n i e  i s t a r s z e ,  1 6 0 ;  k l acze  o  u n o w
m n i ó j . —  2)  N a g r o d a  t o w a r z y s t w a  rs .  1 3 0 :  ko n i e  r wi  czy
stój  3 - l e l n i e .  w k r a j u  l u b  za g r a n i c ą  z r o d z o n e ,  w ł a s n o ,  cią

k r a j o w c ó w  b ę d ą c e ;  b i e g  b e z  p r z e s z k ó d  w e r s t  I 1 P 6 ’ ' va
ł a c h y  w y ł ą c z o n e ,  z w y c i ę z t w o  p o j e d y n c z e ,  s t a w k a  u a o w

2 0 ,  w p o l o w i e  d l a  d r u g i e g o  k on i a ,  j e ż e l i  n i e  b ę d z i e  d y s t a n ­
s o w a n y .  Co d o  w a g i  j a k  w ó s t n e m . —  3) N a g r o d a  t o w a r z y ­
s t w a  r s .  f o 0 .  Ko n i e  p ó ł  k r wi ,  w k ra j u  s p ł o d z o n e ,  b e z  r ó ­
ż n i c y  w i e ku ,  nie  w y ł ą c z a j ą c  w a ł a c h ó w ,  b i e g  b e z  p r z e s z k ó d  
w e r s t  2 ,  z w y c i ę z t w o  p o j e d y n c z e ,  s t a w k a  d u k a t ó w  15, w a g a  
j ak  w  p i e r w s z e m .  Ko ń  w y g r y w a j ą c y  z w y ł ą c z e n i e m  w a ł a ­
c h ó w ,  jeśl i  b ę d z i e  z a z ą d a n y  p r z e z  d y r e k c j ę  t o w a r z y s t w a ,  
m u s i  b v ć  o d s t ą p i o n y  d o  l o s o w a n i a  za s u m m ę  rs .  1 6 0 .  —  
P r o p o z y c j a  E u s t a c h e g o  h r .  W o ł l o w i c z a  i A d a m a  K r a s i ń s k i e ­
g o ,  d l a  p i e r w s z y c h  I I t u  p o d p i s ó w  rok  3 c i ,  dl a  1 2  i ł 3 g o  
rok  d r u g i .  W a r t o ś ć  g o n i t w y  7 5 0 0  zip.  4)  S t a ł y  h a n d i c a p  
d l a  kon i  w s z e l k i e g o  w i e k u  i w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  w e r s t  3 j e ­
d n a  t r z ec i a ,  z w y c i ę z t w o  p o j e d y n c z e ,  5 0  d u k a t ó w  s t a wk i ,  
3 0  d u k a t ó w  p o d  p r z e p a d k i e m  za  n i e s t a w i e n i e  k o n i a ;  kto 
p o d p i s z e  a m e  m e l d u j e  2 5  d u k a l ó w  pł ac i ;  z a m k n i ę c i e  p o d ­
p i s ó w  i m e l d u n k ó w  w k a ż d y m  r o k u  n a  3  dni  p r z e d  w y ś c i ­
g a mi ;  j e że l i  w a r t o ś ć  w y ś c i g u  p r z e n o s i  1 5 0  d u k a t ó w ,  t o  d r u ­
g i  k o ń  r a t u j e  s w ą  s t a w k ę .  P o d p i s  o b o w i ą z u j e  na  l a t  3 .  
H a n d i c a p  m u s i  b y ć  u t r z y m a n y  a ż  d o  z r e a l i z o w a n i a  3 p o d ­
p i s u .  W a g a  . h a n d i c a p ó w a ,  k o n i e  3 - I e t u i e ,  f u n t ó w  1 I C; k o ­
n i e  4 - l e t n i e  f u n t ó w  1 3 0 ;  k o n i e  5 - l e t n i e  f u n t ó w  ł 4 2 ;  ko n i e  
6 - l e t n i e i  s t a r s z e  f u n t ó w  1 5 0 ;  k l a c z e  i w a ł a c h y  3 fun t y  
mn i ó j .  P o d w y ż s z e n i e  w a g i :  ] )  z w y c i ę z c a  w y ś c i g u  w Angl j i .  
1 8  f u n l t ó w  wi ę cć j ;  k o n i e ,  k t ó r e  w  Angl j i  s t a r t o w a ł y  a ni e  
z w y c i ę ż y ł y ,  1 4  f u n t ó w  w i ę có j .  2) K o n i e ,  k t ó r e  w  Angl j i  r a z  
l u b  w i ę có j  r a zy  d w u l a t k a m i  z w y c i ę ż y ł y ,  n o s z ą  1 6  f u n t ó w  
wi ę c e j ;  te  k t ó r e  d w u l e t n i o  s t a r t o w a ł y  a  n i e  z wy c i ę ż y ł y ,  1 0 
f u n t ó w  wi ę có j .  3) K o n i e  c o  A n g l j ę  o p u ś c i ł y  n i g d y  n i e  s t a r ­
t u j ąc ,  5  f u n t ó w  w i ęc ć j .  4) Z w y c i ę z c a  w  k o n t y n e n t a l n y m  2 -  
l e t n i m  w y ś c i g u ,  3 f u n t y  w i ę c e j .  5  Zw. yc i ęzca  w  w y ś c i g u  
o  n a g r o d ę  r z ą d o w ą  w  C a r s k i ó m  -  S i e l e ,  w  S t r a l s u n d ,  j a k o  
leż  © s r e b r n e g o  kon i a  w  Bei  l inie ,  o  n a g r o d ę  k o n t y n e n t a l n ą  
w  P r a d z e ,  z w y c i ę z c a  w  w y ś c i g u  b e r l i ń s k i m  z w a n y m  U m o n s -  
R e n n t u ,  w  g o n i t w i e  G w e l p h e n ,  w Cel l e  l u b  w  Br u r i ś w i k u ,  
o  s r e b r n e g o  k o m a  w  W r o c ł a w i u ,  7  funtó-w więcój ;  j e ż e l i  
z a ś  w y g r a ł  2  t aki e  g o n i t w y ,  12 f u n t ó w  w i ę có j .  6 .  Kon i e ,  
k t ó r e  w  r .  z. w y g r a ł y  1 0 0  L ' d o r ,  l i c z ąc  w  to i c h  s t a w k ę ,  
3  f u n t y  więcó j ;  k o n i e  k t ó r e  w  r o k u  b i e ż ą c y m  tyl eż  w y g r a ł y ,  
5  f u n t ó w  w i ę c ó j .  Z n i ż e n i e  w a g i .  ł .  K o n i e  p o  a r a b s k i c h ,  
t u r e c k i c h ,  p e r s k i c h  e t c .  o g i e r a c h  i k l a c z a c h ,  6  funt .  m n i ó j .  
2 .  K o n i e  p ó ł c z y s t e j  k rwi ,  3 fun t y  mn i ó j .  3 .  K o n i e  p o  o g i e ­
r ze  l u b  k l a c zy  z r o d z o n y c h  n a  k o n t y n e n c i e ,  3 f u n t y  mn i ó j .  
4 .  K o n i e  p o  o g i e r z e  l u b  k l a c z y  k o n t y n e n t a l n y c h ,  k t ó r e  ni ­
g d y  m ą  s t a r t o w a ł y ,  2 f u n t y  mmó j :  j e ż e l i  t ak  o j c i e c  j a k i  m a t ­
ka  n i g d y  m e  s t a r t o w a ł y ,  5  f u n t ó w  mnió j .  5.  K o n i e ,  k t ó r y c h  
r o d z i c e  s t a r t o w a ł y ,  a l e  n i g d y  n i e  z w y c i ę ż y ł y ,  3 fun t y  m m ó j .  
6 .  C z t e r o l e t n i e  i s t a r s z o  k on i e ,  k tó r e  w  o s t a t n i c h  d w ó c h  l a -  

1 t a c h  s t a r t o w a ł y ,  a l e  n i g d y  j a k o  p i e r w s z e  i ub  d r u g i e  p l a s o ­
w a n e  n i e  b y ł y ,  8 funt .  m m ó j .  7 .  Kor ne  k o n t y u e n t a l n e  3 - l e ­
tnie ,  k t ó r e  n a  k o n t y n e n c i e  s t a r t o w a ł y ,  u l e  n i g d y  j a k o  p i e r w ­
s z e  l u b  d r u g i e  p l a s o w a n e  m c  by ł y ,  6 f u n t ó w  m n i ć j .  8 .  K o ­
n ie ,  k t ó r e  p i e r w s z y  r a z  s t a r t u j a ,  3 fun ty  mn i ó j .  P r z y  m e l ­
d o w a n i u  kon i ,  s k ł a d a  s ię  w d y re k c j i  o p i s  ws z e l k i c h  z w v -  
c ięz t w kon i a ,  r ó w n i e ż  j a k  kwal i f i kac j i  do  z n i ż e n i a  l u b  p o d ­
w y ż s z e n i a  wa g i ,  p o d p i s a n y  p i z e z  w ł a śc i c i e l a .  H a n d i c a p  
p o w y ż s z y  p o d ,  isałi d o t ą d :  Ant .  l ir .  G r a b o w s k i ,  W ł a d y s ł a w  
G r o t o ws k i ,  b a r o n  Ke u d e l l ,  A d a m  Kr as i ń s k i ,  E d w a r d  L e m a ń ­
ski ,  K a z i m i e r z  lir.  Ł u b i e ń s k i ,  W ł a d y s ł a w  lir .  Ł u b i e ń s k i ,  
M a u r y c y  h r .  Po t ock i ,  P.  N.  N.  9 ,  Wi t o l d  h r .  W o l ł o w i c z ,  E u ­
s t a c h y  h r .  W o ł o w i c z ,  A d a m  h r .  t t o n i k e r  i h r .  A u g u s t o w a  
P o t o c k a .  W y g r y w a j ą c y  p ł a c i  z a p i s o w e .  —  5 .  N a g r o d a  t o -  
w a r z v s t w a  r s .  3 0 .  Bi eg  w e r s t  1 i pół ,  b e z  w a g i ,  w y ł ą c z n i e  
d l a  k i a czy  w ł o ś c i a ń s k i c h :  w r a z i e  s t a w i e n i a  n a  p o p i s  w i ę c ó j  
j a k  5 kon i ,  kl acz  p i e r w s z a  o t i z y m a  r s .  3 0 ,  d r u g a  r s .  1 0 . —  
J e ź d ź c y  p o w i n n y  m i ó ć  d o b r ą ,  c h ę d o g ą  od z i e ż  m i e j s c o w ą ,  
k o n i e  o s i o d ł a n e  t u b  m e ,  p o d ł u g  u p o d o b a n i a ,  (K.  W.)

—  P rzy jecha li do W arszaw y: jen e ra ł - le jtnau t 
Dabormida. ad ju tan t N. K ró la  S arzyńsk iego , do ­
w ódca arty lerji w o jsk  Sardynsk ich , senator, z Tu­
rynu ; lir. StolceIberg, jen e ra ł - m ajor św ity  JE G O  
C E S A R S K IE J M O ŚCI z W ie d n ia ; rzeczyw isty  
rad ca  s tan u  S tarynkiew icz. starszy  urzędnik  sekre- 
ta r ja tu  stanu  K ró lestw a  Polskiego z P e te rsb u rg a ; 
jen e ra ł - m ajor lierendl z D rezna i itr. Malalestu , 
szam belan dw o ru  P a p i e ż  ki ego z R zym u.

—  W czo ra j— Obligi- skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano  rs . 85 k o p .'65. L isty  zastaw ne I llg o  okresu  
(bez kuponu) za 15 rs ., żądano rs. 14 k. 82 '/» . 
N ow a pożyczka r o s s y j s k a  z ro k u  18;>4 (oprocz ku ­

ponu) 5°/o, żądano rsr. 100 k. 42. Poz'yczka ro ssy j­
ska z 1855 żądano rsr. 100 k. 67 .— Z ap ó łiin p erja ły  
zadano  rs. 5 kop . 27. —  K upon  Obi. r s .— kop. 60. 
L istów  zastaw , kop. 25*/«• N ow ej pożyczki ros- 
sy jskiej r s .— kop. 56 '/*.

Przegląd Tygodniowy.
N o w i n ą  w i d z i a n e ,  n o w i n y  s ł y s z a n e ,  n o w i n y  d r u k o w a n e .  —  
P i o r u n . —  Ś w i ę t y  o g i e ń  w e s t y . —  W i n o  r o z c z u l a . —  K o n c e r t  
p .  C i a r d i . —  S ł o ń  p r z y b y ł —  Cy r k  p a n a  R e n z a .  —  A d m i r a ł  
T o m  P o u c e . —  C z e g o  j e s z c z e  u  n a s  p o t r z e b a  w  m a l a r s t w i e .

P a n  P i wa r s k i .

Szukajcie teraz Warszawy nie po domach ale 
na ulicach. Kto by siedział w  domu? Słońce 
świeci w dzień, lampy świecą w nocy, mnóstwo 
ciekawych rzeczy do widzenia, ruch ogromny, 
wszedzie temperatura balowa tak źe nawet 
wątpię czy wy czytelnicy, wierni mi dotychczas, 
będziecie mieli czas przeczytać te kilka słów  
sprawozdania. Bo to u nas nie ma środka, jak  
susza, to już kompletna, a jak się zjawią nowo­
ści to tak szybko następują jedne po drugich, 
że trudno je ująć, ją trudniej, daleko trudniej wy­
pisać. Ba— bo i po cóż pisać, wy się bez tego o- 
bejdziecie, opowiecie sobie jedni drugim, a to tak 
szybko, tak dokładnie, tak szczegółowo, że ja 
chyba jaką przebrzmiałą wieścią mógłbym  wam 
służyć. Oczy lepiej widzą, uszy lepiej słyszą  
niźli pióro, a cóż dopiero druk wypowie? Więc 
kiedy was Bóg obdarzył jednemi i drugiemi, ko­
rzystajcie z nich, a odeinnie spodziewajcie się 
dziś tylko nowin ze sztuki et consortes, bo te, 
jako leżące na drugim planie, a więc zaniedba­
ne nieco przez was, będą m iały ponętę nowości, 
a kiedy dosyć się napatrzycie i nasłuchacie, o- 
kiern rzućcie na nasz przegląd i dowiecie się 
z niego że operetkaPiorun przedstawiona w tych  
dniach w małym teatrze, nie musiała być pisa­
ną na konkurs sztuk najmoralniejszychjaki aka- 
deinja francuzka w Paryżu ogłasza. Doprawdy 
chociaż to przesunęło się na scenie, nie umiałbym  
wam opowiedzieć, co się tam dzieje, bo pismo 
codzienne nie ma wcale pretensji kierowania 
swoich czytelników, a tem bardziej czytelniczek  
na pułkowników od dragonów z czasów Ludwi­
ka X V , jak to się dzieje bardzo expedite z Ga- 
stonem, bohaterem tej sztuczki. Artyści nasi o- 
degrali ją bardzo dobrze, ale tem więcej żałuje­
m y ich trudu. Wprawdzie możnasię z tej malej 
operetki dowiedzieć, co to znaczył niezgasły 
Ogień W esty  wiecznie płonący pod strażą dzie­
wic, wprawdzie można się nauszne przekonać 
tam, że Francuzi wszelkich stanów za czasów 
Ludwika X V  śpiewali sobie w najlepsze mazur­
ki bardzo zgrabnie ułożone, że kiedy komu 
szampan w głowie zakręci, to staje się skłon­
nym do wybuchów czułości, których kilkanaście 
tak na trzeźwo jak i popijanemu w niej naliczy­
liśmy, jednak wątpię żeby to wszystko bardzo 
was zbudować mogło. To pewna, źe wy coście 
byli na tej operetce, oddawszy zupełną sprawie­
dliwość wybornej grze panów Żółkowskiego i 
Chomińskiego, a przytem muzyce pana Stefa- 
nie°o, która choć nie zawsze stosowna do miej­
scowości, jest lekką, gustowną i łatwo w ucho 
wpada, przyznacie wraz ze mną, źe pan­
na Fruzińska co raz bardziej się kształci, że ma 
o-łos bardzo miły i coraz więcej zwłaszcza w ro-
O



lach lekkich i wesołych potrąfi się zakradać 
w  łaski publiczności. To je s t  pocieszającem , bo 
kiedy nam  zarzucają brak arty stek , tny żywenai 
dow odam i możemy odpowiedzieć na to, bo  nie 
je d n a  i nie dwie kobiece role dadzą się u nas do­
brze  obsadzić byle było  w czem.

D rugą nowością było  w ystąpienie w zeszły 
czw artek m iędzy aktam i Y io letty  znakom itego 
fłotrow ersisty p. Ciardi. O degrał on na tym  m i­
łym  instrum encie fantazję z L indy i pot-pouri 
z różnych oper Rosyniego. Obie kom pozycje 
zdaje się uk ładu  koncertan ta  nieosobliwe, ale 
w ykonanie niepospolicie. Ciardi zadęcie m a p rze­
śliczne, g ra  tonem  niewielkim, lecz z biegłością 
a r ty s ty  pierw szorzędnego.

T rzeba było wam go widzić jak  w ysiadał 
ciężko, powoli a ostrożnie, z kolei żelaznej, 
i z ja k ą  obojętnością spog lądał się na m nóstw o 
widzów różnej płci i wieku, p rzypatru jących  się 
m u z gw arliw ą ciekaw ością, i podziw iających 
olbrzym ie jego  kszta łty . N atura ln ie  zgadniecie 
odrazu, że tu  m owa o słoniu pana R enza, k tó ­
ry  jakkolw iek  nie w ystąp ił jeszcze w szranki 
cyrkow e, znajduje się już  w m urach W arszaw y, 
w tow arzystw ie dwóch jelen i, i przeszło 60 ko ­
ni, prawdziwie uderzających pięknością i dobo­
rem . W czoraj przy natłoku  widzów, zapełnia­
jący ch  ogrom ny cyrk , pan R enz dał pierwsze 
przedstaw ienie. T ruppa jego  bez zaprzeczenia 
należy do najpiękniejszych w Europie, podobnoć 
jeszcze w W arszaw ie nie mieliśmy dotąd  żadnej, 
k tó raby  m ogła się z nią zrów nać w liczbie i do­
borze. W idzieliśmy tarn rzeczy prawdziwie za­
dziwiające, konie tańczące w szelkie znane ta ń ­
ce, począwszy od m arsza, skończyw szy na w al­
cu, jezdców  którzy jak  bajecznej pamięci t r u ­
m na M ahom eta, zdają  się w powietrzu u trzy ­
m ywać, i am azonki tak śm iałe, że patrząc  na 
nie, musi się głow a zaw racać żokejom  z wy­
ścigów konnych , da  wam powiadam , że nie 
łatw o kto  potrafi tego na  ziemi dokazać, co 
oni na koniach dokonyw ają.

Niewiadomo co podziwiać więcej, czy poję- 
tność koni, k tóre w ydają się jak  gdyby  w ycho­
wane przez jakiego m etra  tańca, czy siłę i zw in­
ność ludzi, k tórzy  drwiąc z wszelkich praw  przez 
New tona i K epplęra odkry tych , potrafili u d a re ­
mnić siłę ciężenia. A  kobiety m ają wszelką sw o­
bodę, i g rację  najlepszych tancerek, z tą  tylko 
różnicą, że miejsce desek tea tra ln y ch  zastępuje 
im siodło, przyw iązane do konia w najw iększym  
galopie. P anna K atarzyna R enz i A delina, pan 
C reten ie r i m łody Ju les, zdaje się dosięgli k rań­
ców swojej sztuki. Szczególniej ten  ostatn i 
przeskakuje z konia kilkanaście razy przez o- 
bręcze drew niane, ale to  nie zw yczajnym  spo­
sobem , tylko przew racając w pow ietrzu kozioł­
k a , i to  za każdym  przeskokiem . Komicy trup- 
p y , a szczególniej pan A rth u r i B ertrand , prze­
szli wszelkie znane tu  do tąd  cuda zręczności 
Rasiniego i owych P ersów , po d rągu  chodzą­
cych. T rudno  u nich się zm iarkować, gdzie 
k tó ren  członek m a właściwe m iejsce, a po skoń­
czeniu przedstaw ienia, wielu z widzów oglądają 
się pomimowolnie, czy sam i jeszcze posiadają 
głow ę na właściwem miejscu. N iepom ierną ta k ­
że p rzy n ę tą  je s t znany karzeł adm irał Tom  
P ouce, k tó ry  od dw udziestu lat m a ciągle lat 
18, i w yszedłszy na scenę z pasz te tu , pokazuje 
te  w szystk ie sztuki, których go Barnurn nau- 
czył.

W  ogóle przedstaw ienia pana śRenza będą 
m iały wiele pow abu dla naszej publiczności, bo 
to  już we krw i naszej leży, że lubimy piękne 
konie i zręczną a śm iałą jazdę na nich, nie mó­
wiąc już nic o pełnych  gracji am azonkach, k tó ­
re  nie tylko u nas są  cenione.

Chcielibyśmy teraz  w y ja śn ić c h o ć  w c z ę ś c i ,  
n ad e r ważne pytanie, dla czego większość m ło­
dych  naszych artystów , doszedłszy do pewnej 
doskonałości, pełza już potem  pośród zaklętego 
jak iegośko ła, za k tóre tylko rzadko i to nieśm ia­
ło  przekracza?

Z eby  nas nie pomówiono o jednostronność,

z góry  rzucam y tu odpowiedź żenie jedna p rzy ­
czyna w yrobiła podobnego rodzaju skutki. My 
tym  razem  pom ów im y o j e d n e j ,  wedle b o ­
wiem naszego rozum ienia rzeczy, w yw arła ona 
także wpływ’ przew ażny na ten brak  d o u c z e ­
n i a  w m łodem  pokoleniu naszych m a la rzy .— 
Bo czyliż ci pracow nicy pom iędzy którem i zd a ­
rza ją  się przecie ludzie ożywieni n iek łam anym  
zapałem  dla sztuki, czyliż ta  m łodzież znajduje 
odpow iednią szkołę do dalszego kształcen ia się 
w swoim zawodzie? Czyli k tó ren  z naszych m a­
larzy  co ju ż  wyrobili sobie pew ną powagę i sła­
wę, m ogą wskazać podobnie jak  ich wielcy 
przedw iekow i poprzednicy, na  szereg uczniów 
w yszłych z pod ich steru? czyli k tó ren  z ty ch  
panów  poświęcił chociaż kilka godzin w ty g o ­
dniu nauczaniu m łodych adeptów  m alarstw a? 
Na to wszystko, tylko przeczącą m ożem y znaleść 
odpowiedź.

Nie mówimy o szkole sztuk pięknyęh, bo ta  
rzeczywiście kształci naszą m łodzież, w prow a­
dza ją  że się w yrazim y, w ten w spania ły  sztuki 
p rzyby tek , ale wprowadziwszy, w skazaw szy im 
drogi którem i trzeba postępow ać, już  uczyniła 
zadość sw ojem u zadaniu .— Do początkującego 
a r ty s ty  należy w ybierać pom iędzy teini d ro g a­
mi, najodpow iedniejszą do w rodzonych zdolno­
ści, i opuściwszy jed n ę  szkołę, szukać innej, 
pracow ać całe ży cie. — T akiego rodzaju w yż­
szej szkoły  nie znajduje on we w łasnej swojej 
ojczyźnie; więs jeśli m a sposobność po tem u, 
rzuca ziemię rodzinną, a kształcąc się na obcych 
w zorach k tórych  ducha nie pojm uje, staje  się 
w swoich utw orach niezgrabnym  naśladow cą i 
już  mu nie być potem  koryfeuszem  prawdziwie 
narodow ej sztuki.

G dyby m łodzież nasza m iała o tw arty  w stęp 
do pracow ni L essera, Suchodolskiego, Zalew skie­
go, B reslauera i innych (ax jesteśm y przekonani 
że tłum nie i bez zarozumienia rzuciłaby się w o b ­
jęcia m istrzów , którzy zresztą, nie p o trzeb u je­
m y dodaw ać, powinni nauczać z m iło śc ią  i z sil­
ną wolą przelania w m łodego ucznia, wszystkiej 
własnej swojej wiedzy.

O otworzenie takich szkol, albo właściwie sal 
rysunkow ych, dopom inam y się publicznie i są ­
dzim y, że dla każdego kto pragnie podniesienia 
polskiej sztuki, kilka godzin na tydzień  nie bę­
dzie żadną uciążliwością.

Chcąc jednak każdem u oddać sprawiedliwość 
m usim y w spom nieć w tern miejscu i o b. p ro ­
fesorze P iw arskim , k tó ry  tu  stanow i ś w i e t n y  
ale n ieste ty  może j e d y n y  w yjątek. — Nie m y 
pierw si i nie ostatni piszem y o jego  zasługach 
względem  naszej młodzieży. P am iętam y żeśm y 
czytali kilka artyku łów , oddających  zasłużone 
pochw ały P iw arskiem u, z k tó rych  szczególniej 
jeden drukow any przed kilku laty  w C zasiekra- 
kowskim  zwrócił naszą uwagę, bo napisany b y ł 
z sercem  i ze szczególną, że pow im y, częścią 
dla P iw arskiego. W idno, że to  k tó ry  z uczniów 
jego chciał w yrazić publicznie sw oją w dzięcz­
ność kochanem u m istrzowi. Ależ dopraw dy  ani 
jedno  słowo zamieszczone we w spom nionym  a r ­
tykule nie było zbytecznem , ani jed n o  słow o 
nie było  panegiryczną pochw ałą, ale szczerą 
prawdą.

W śród  najrozm aitszego rodzaju  zajęć, (gdyż 
żadna prawie gałęź sztuki nie je s t  m u obcą) zna­
lazł zawsze Piw arski parę godzin, k tó re  zeszcze- 
rą  a serdeczną chęcią, poświęcał pragnącej się 
kształcić m łodzieży. I tak  się to  działo, nie rok 
nie dwa, ale przez całe życie P iw arskiego, to  
też każden m łody pracow nik w sztuce, przeszedł 
pew no przez jego  szkołę.

Pam iętam y jak  przed kilku laty  otw orzył u 
siebie P iw arski salę rysunkow ą. Schodziła się 
młodzież dw a razy na  tydzień i p racow ała po 
3 godziny. W szyscy zajęci byli żywo swoim

(a) Nie wymieniamy dwóch znakomitych malarzy: Hadzie- 
wicza i Kaniewskiego, bo ci poświęcając wiele bardzo cza­
su nauczaniu w szkole sztuk pięknych, już tem samem sta­
nowią wyjątek.

przedm iotem , bo Piwarski um iał zachęcić i naj- 
leniwszego: Jed n i rysow ali z wzorów, drudzy  
z gipsów, inni znowu z prześlicznych akwarelli 
Piw arskiego i pejzażowych jego  szkiców; więcej 
uzdolnieni kopjowali z olejnych obrazów, lub też 
odtw arzali na więksżą skalę drobne swoje szki­
ce podróżne. N a każdej tw arzy  panow ało za ję ­
cie a ten trzygodzinny term in przedłużał się p ra­
wie zawsze jeszcze o jedną godzinę. Piw arski 
przechadzał się pom iędzy uczniami, żadne­
go z oka nie spuszczając; tem u rzucił słówko za­
chęty, tam  sprostow ał rys nieśm iały i n ieudatny 
i zaraz w yłożył na prędce głów ne zasady ip ro -  
porcje głów  i figur ludzkich, czasami zasiadał 
przy stalugach, lub akw arelow ym  reisbrecie i 
w ykończał jak ą  cząstkę pejzażu; k tó ra potem  
służy ła na długi czas za wzór dla ucznia, —  
a czasam i znowu gdy  już w ykończona by ła  ro ­
b o ta  i kiedy uczeń nic w niej nie potrafił już 
dodać ani u jąć, w tedy  przychodził P iw arski i 
śtniałem i rzutam i pęzla harm onizow ał rozrzuco­
ne części w obrazie. P iw arski by ł w tedy mi­
strzem  w calem  znaczeniu w yrazu. A z ja k ą  to 
chęcią, cierpliw ością i sum iennością w yw iązał 
się z nałożonego przez siebie obow iązku, o tem  
niechaj zaświadczą w szyscy jego  uczniowie. 
My tu  od  siebie wspom nim y że nie znaliśm y ni- 
gd y  p rofesora k tó ry b y  więcej odpow iadał po­
wołaniu jak  P iw arski. Nie m iniem y się z praw- 
dą, jeśli powiem y że Piw arski nie tylko w szyst­
ką sw ą naukę, ale naw et ducha swojego i całe 
swe uczucie artystyczne, wszystko to p ragnąłby  
w jednej chwili tchnąć w sw ojego ucznia.

Z tak ą  szlachetną, pe łn ą  poświęcenia p o sta ­
cią, tru d n o  się dziś gdzie spotkać, wiec tem  wie- 
cej cenim y zasługi P iw arsk iego , zasługi k tóre 
położył nie na tem jed n em  ty lko polu, a cośm y 
tu powiedzieli je s t jen o  bladem  odbiciem  tej 
szczerej wdzięczności ja k ą  serca wszystkich j e ­
go uczniów są przepełnione.

WIADOMOŚCI ZAORANI!Y/M
BPegteszv rFi‘le yra .f i ,e zn tM.

L o n d y n  21 Ma j a .  Książe Fryderyk-W ilhelm  
pruski przybył o północy do Dover, przenocował 
tam, i dzis z rana pojechał extra-cugiem przez 
Portsm outh wprost do Osborne na w yspie W ight, 
gdzie obecnie dwór królewski rezyduje.

Corocznie ponawiający się wniosek pana Ber­
keley żądający tajnego glosowania, został wczo­
raj w Izbie niższej odrzucony.

K o p e n h a g a  20  M a j  a. W czorajszy Ber. 
'Ltd. ogłasza protokół podpisany w  dniu 9 maja 
przez pełnomocników Danji, Rossji, Szwecji i Nor- 
wegji, w przedmiocie spraw y opłat na Sundzie. 
W  protokóle tym wspomniano, że książę Olden- 
burgski przystąpił także do podanych przez Au- 
strję propozycji, ale pełnomocnik Oldeuburgski 
nie obecny pod ten czas w  Kopenhadze, protokó­
łu tego podpisać nie mógł. Propozycja Danji po­
lega na kapitalizacji dotychczasowej opłaty na 
Sundzie na 35 milj. tal.

ó h r i s t i  a n i  a 17 M a j  a. Książe następca tro­
nu oczekiwany tu jest w  dniu 21 b. m. dla objęcia 
obowiązków wice-króla Norw egji.

P a r y ż  20  M a j a .  Moniteur zawiera zatwier­
dzenie znacznej liczby orderów i medali, którę 
marszałek Pellisier przed dniem 16 rozdał w arnfji 
krymskiej.

W ysoka cena mieszkań robotników  spowodo­
wała niejakie wzburzenie na przedmieściu St. Mar- 
ceau, nie miało to jednak  żadnego politycznego 
charakteru.

P a r y ż  21 M a j a .  W edług nadeszłych tu w ia­
domości z M arsylji ceny zboża w  ogóle spadły.

M a d r y t  20  M a j a .  Zdaje się że kwestja 
względem rozwiązania lub odroczenia kortezów, 
wkrótce zostanie rozstrzygniętą. Później nastąpi 
częściowa zmiana ministrów. Gabinet przeprowa­
dził w  kortezacli odrzucenie jednej poprawki de­
mokratycznego deputowanego Ilivero, w iększo­
ścią 20 głosów . (Pr. St. Anz.)

A N  G L J A.
Londyn 19 Maja. Czytamy w  City article  

w  Globe:
D ziś o godzinie lOej zrana miało miejsce w  w y ­

dziale skarbu zgromadzenie finansistów, w  celu 
porozumienia się o przyjęcie pożyczki. Obecnemi



byli ze strony rządu: lord Palmerston, kanclerz 
skarbu, p. James W ilson, sir A lexander Spearman, 
g u b e r n a t o r  i podgubernator Banku angielskiego. 
Między kapitalistami znajdowali się: pp. Rothsehid, 
T h o r n t o n  C ohen, N orbury, Lawrence, Cazenove, 
Ca pel i t. p-

Gdy papier obejmujący najniższą cenę oznaczo­
ną przez rząo, wręczony został gubernatorowi B an­
ku, p- George L. Lewis zapytał, jak ie  są propozy­
cje. P an Ą- Rothschild odpowiedział, z’e potrze­
buje zadać jedno pytanie, to je s t co rząd zamierza 
uczynić z bonami skarbowemi. S ir George L. Le­
wis oświadczył, ze nie zdecydowano żadnej kon­
solidacji i ze zwykłe ogłoszenie względem bonów  
z bliskim terminem, zostanie w swojem miejscu i 
czasie publikowane. Baron Rotschild nadewszyst- 
ko zdawał się pragnąć wiedzieć, czy procent od 
bonow ma być podwyższony, ale kanclerz skarbu 
oświadczył, że rzecz ta w łaśnie się obecnie trak tu ­
je) a, nadto uczynił uwagę, że teraźniejsze eskonto 
nie jes t wcale wysokie.

Następnie pp. R othschild przedstawili następu­
jącą  propozycję:

Panowie, marny zaszczyt proponow ać ugodę o 
pożyczkę proponowaną w  sumie 5 milj.fr. do w y ­
płacenia w perjodach wyznaczonych przez urzę­
dowe ogłoszenia na stopie 108 fst. 3 pc. ra t ro ­
cznych konsolidowych za każde 1( 0 fst. srebrem, 
to wyrów na prawie 925/ 8, ponieważ stopa 92*/» wy­
nosi około 107 fst. 19 sli. 3 d.

Gdy odkryto minimum przed rząd podawane, 
pokazało się' 107 f. 10 sh. 7 d. czyli 93 za 100 f. 
konsolidowanych.

Ponieważ pokazała się różnica 3/« pC. między su­
mą ofiarowaną i żądaniem rządu, pp. R othschild 
usunęli się dla naiady  i po chwili wróciwszy, o- 
świadczyli, że gotowi są ułożyć się na w arunkach 
przez rząd podanych. Podpisano umowę i posie­
dzenie rozeszło się.

—  Książe F ryderyk  W ilhelm pruski miał dziś 
w ylądow ać w Dover, zkąd ze swoim orszakiem 
ma udać się do Osborne do rodziny królewskiej.

(Le Nonl).
Londyn 20 Maja. W czoraj odbyło się położenie 

węgielnego kamienia nowego szpitala wojskowe­
go. Gmach ten, którego budowa ma być w ciągu 
trzech la t ukończoną i którego koszta na blisko 
półtora miljona talarów  liczą, mieć będzie fasadę 
na 1,400 stóp długą. W  środkowym  korpusie 
mieszkać mają oficerowie, a w dwóch skrzydłach 
na trzy piętra wysokich, pomieszczani będą żoł­
nierze, w ogolę i , 000 pacjentów. Do tego gmachu 
przyłączone będą koszary na 1,000 rekonwale­
scentów, zakład obłąkanych, muzeum, kaplice p ro­
testancka i katolicka i t. d. Będąc położonym mię­
dzy Southampton i Portsm outh, szpital ten przed­
stawia korzyści bezpośredniej komunikacji koleją 
żelazną z stolicą i obozem Alderseott. Jej Kr. Mość 
nie zważając na wzburzone morze, przybyła tu 
małym jachtem z Osborne i dopełniła osobiście ce- 
reinonji położenia węgielnego kamienia, k tóra od­
była się z równą świetnością ja k  entuzjazmem.

— Minister budowli sir Benjamin Hall, prezydo- 
wał na meetiugu ludowym, zwołanym w cehi po­
rozumienia się w przedmiocie zabaw ludowych 
w  dnie niedzielne. M yliczył rozmaite petycje, ja - 
kie rządowi podawane nyły,^ o zakazanie rucliu 
statków  na Tamizie i pociągów na kolejach, a na­
wet o zamykanie parków publicznych w dnie nie­
dzielne, zapewnił ze rząd ulega tylko pewnym 
wpływom, które go niezmiernie w tym  względzie 
uciskają. Zalecał atoli spokojne zachowanie się, o- 
świadczając, że dobrze uorganizowana i umiarko­
wana agitacja, zapewni zwycięztwo prawdziwym 
przyjaciołom ludu. Meeting rozszedł się z zupeł- 
nein zadowoleniem. (Neue Pr. Ztg).

A U S T  R J  A.-
Wiedeń 19 Maja. W czoraj towarzystwo św. Se­

w eryna, obchodziło rocznicę swojej fundacji. 
Członkowie jego w bardzo znacznej liczbie zgro­
madzili się o godzinie 7ej W kościele św. Stefana. 
P o  sumie nastąpiła komunja wszystkich należą­
cych do tego towarzystwa, obecnych w ko­
ściele. W ykonanie projektu wielkiej pielgrzymki 
do Rzymu, zostało obecnie przez to towarzystwo 
zdecydowane i wkrótce ma przyjść do skutku. Jak  
słychać, pielgrzymka ta będzie nader liczna, wielu 
bardzo członków wysokiej arystokracji austrja- 
ckiej weźmie w niej udział. Jest to ważny dowód 
ożywienia na nowo ducha religijnego, nawet mię­
dzy klasami wykształconemu Pielgrzymki w osta­
tnich czasach popadły bardzo w zaniedbanie. P rzy­
kład  tow arzystw a Seweryńskiego znajdzie zape­
wnie naśladowników.

Baron Sina, jeden z najbogatszych finansistów 
w W iedniu, wczoraj zakończył życie. (N. Pr. Z .)

— Oestr. Zeit. uzupełnia podaną poprzednio 
wiadomość o zakupieniu góry Oliwnej przez p. 
Dorotę Pollack, z Królewca, w Prussach, dono­
sząc, że nabytek ten przeznaczony jes t na cmen­
tarz dla gminy starozakonnycli niemiecko-polskich 
w Jeruzalem, której szpital oddaw na już zostaje 
pod opieką pani Pollack. Zakupiony płac wynosi 
1,000 stóp kw adratow ych i dokument sprzedaży 
spisany jes t staro arabskim stylem kancelaryjnym 
i nowo-hebrajskimjęzykiem. Konsulowie europej­
scy podpisali się za wierzytelność tego aktu.

(Neue Preussisc/ie Zeitung).
F  R  A N C J  A.

Paryż i 9 Maja. Książe Napoleon kilkakrotnie 
w ciągu tygodnia zgromadza w Palais-R oyal swo­
ich głównych przyjaciół dla naradzenia się nad 
programem swojej podróży na północ. Zażądano 
w tym względzie instrukcji od Akademji nauk. 
Zwłoka w przygotowaniach do tej podróży i inne 
powody nienaukowe, skłonią zapewnie księcia 
Napoleona do wstrzymania się z wyjazdem aż do 
ukończenia ceremonji chrztu następcy tronu.

Co do tego ostatniego, dzienniki angielskie z w y­
raźnym zamiarein ogłaszają drobnostkowe szcze­
góły o mniemanej ślepocie dziecięcia Francji. Te 
wszystkie opisy dzienników angielskich wzbudza­
ją  wielkie nieukontentowanie na dworze w St. 
Cloud. Lekarze dworu cesarskiego zaprzeczają 
formalnie tym pogłoskom, zapewniając, że syn 
Ich C. Mości ma wzrok najczystszy.

Pomnikiem który  senat proponuje wznieść na 
cześć Napoleona Ulgo i armji, jako pamiątkę kam- 
panji krymskiej, ina być podobno arkada tryum fal­
na, wzniesiona w środku esplanady inwalidów, nie­
daleko grobowca Napoleona Igo.

Uważają bardzo nie występowanie publiczne 
ministra sardyńskiego, od czasu pobytu w Paryżu 
arcy-księcia 1 erdyuanda-M axymiljana.

Salony legitymistów i fuzjonistów zajmują się 
ciągle procesem przegranym przez hr. Chain bord 
przed trybunałem  w Y assy  (dep. Wyższej Marny). 
Oto niektóre szczegóły względem ' m a j ą t k u  jak i 
hrabia Chamhord posiada we Francji w niepo­
dzielności z księżną Parm y jego siostrą; ten mają­
tek składa s ię :

1. Z lasu położonego pbdV ierson cenionego na
600.000 fr.

2. Z innego lasu w Szampanji wartującego
400.000 fr.

3. Z rozmaitych lasów w dep. W yższej M arny 
cenionych na 8,000,000 fr.

Razem około 9 miljonów, z których połowa na­
leży do hrabiego Chambord, a druga do księżnej 
Parm y. Administracja dóbr dochodziła odzyska­
nia tych nieruchomości (nabytych przez księcia 
Berry) jako ziemi apanażowych. Już hrabia Cham­
bord utraci! lasy  w  Vierson i Szampanji, zatrzy­
mał je  atoli za pomocą pożyczki 1 miljona zacią- 
gnionej przed dwoma laty  u Tow arzystw a kredy­
tu ziemskiego i wypłaconej w ręce administracji 
dóbr. Najważniejszym był proces o lasy w W yż­
szej Marnie. Jeśli wyrok sądu w Y assy zostanie 
potwierdzony przez sąd cesarski w Dijon, naczel­
nik domu Burbouów nie pozostanie we Lrancji 
przy żadnej innej posiadłości, prócz dóbr Cham­
bord których utrzymanie i napraw y kosztują go ro ­
cznie około 30,000 fr. więcej niż dochód z nich 
przynosi. * (Le Nord).

—  W ysłazicy K róla bawarskiego udający się 
do M adrytu dla proszenia o rękę infantki hiszpań­
skiej dla księcia Adalberta, przejeżdżali w tych 
dniach przez Paryż.

— W iadomo, że po chrzcie następcy tronu, Jego 
C. Mość miał odwieźć Cesarzowe do Biaritz. T ą 
podróż zostanie może odroczoną o dw a lub trzy 
tygodnie. Cesarz korzystając z tej przerw y ma u- 
dać się do Plombieres, gdzie lekarze radzili mu u- 
żyć kuracji, d la zapobieżenia boleściom reumaty-' 
eznym jak ich  niekiedy doznaje w prawej nodze. 
Zaraz potem Cesarstwo Ichmość udadzą się do 
Biarritz, gdzie w tej chwili pracują nad ukończe­
niem pałacu w guście szaletów szwajcarskich, roz­
poczętego w zeszłym roku nad brzegiem morza 
w najkorzystniejszem położeniu. Dodają, że w tym 
roku Cesarstwo Ichmość nie ograniczą swoich w y­
cieczek na Niższych Pirenejach, ale owszem zwi­
dzą Cauterets, Bareges, Bagneres de Bigorre i 
Tarbes.

W  Dijon odbył się wielki konkurs rolniczy, 
zebrało się wielu bardzo agronomów. W yznaczo­
no nagrody dla właścicieli zwierząt i praktycznych 
rolników. Szczególnie zwróciły na siebie uwagę

nowe machiny do młócenia, dają one wyborne re­
zultaty co do otrzymywania prostej słomy.

—■ Słychać, że pan Gye, dyrektor jednego z tea­
trów  londyńskich, stara się o przywilej na zało­
żenie na bulwarze Sebastopolskim teatru des Fee- 
ries anglaises.

— Pomimo nieśmiałych zaprzeczali z jakiemi tu 
i owdzie występowano, nikt dziś niepowątpiewa 
•o krokach czynionych przez Austrję dla zbliżenia 
się do Prus w celu wciągnięcia Niemiec do porę­
czenia w razie potrzeby domowi habsburskiemu je­
go posiadłości włoskich.

Assembler Nationale ogłosiła wczoraj artykuł 
w tym przedmiocie, gdzie według prywatnych 
wiadomości powiada, że usiłowania Austrji aby 
otrzymać od Prus ponowienie traktatu 20 kwie­
tnia 1854 roku—którym Niemcy poręczyły austrja- 
ckiemu rządowi jego  posiadłości niemieckie i in­
ne, a któremu zawarcie traktatu  paryzkie^o poło­
żyło koniec— sięgają epoki konferencji pary z kich.

— Na przedmieściu St. Germain mówią, że arcy­
biskup paryzki pan Sibour, jeszcze przed chrztem 
dziecięcia Cesarskiego ma być mianowany kardy­
nałem. (Indep. Belge).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Konstantynopol 8 Maja: W  tych dniach jeszcze 

rozrzucano między publicznością lozinaite pogło­
ski mniej więcej zatrważające, względem usposo­
bienia um ysłów w prowincjach i niebezpieczeń­
stwa na jakie naraźonemi są chrześćjanie, wy­
stawieni w wielu miastach na dziką zawziętość i 
okrucieństwo muzułmanów. Chociaż jesteśmy przy­
zwyczajeni do tego rodzaju pogłosek, których źró­
dło i cel aż nadto są znane, i chociaż zwykle mało 
na nie uważamy, tym razem jednak, zawichrzenia 
jakie inialy miejsce w niektórych miejscowościach, 
nadają im cechę prawdopodobieństwa, zdolną o- 
budzie niespokojność i obawę. Tak dalece, że nie­
którzy zagraniczni reprezentanci, a między innemi 
pierwszy podobno am basador Francji, 'zażądali 
objaśnień od P orty  i przędsięwzięcia prędkich i e- 
nergieznych środków, dla usunięcia stanu rzeczy, 
bardzo przesadzonego bezwątpienia, ale mogące­
go zaszkodzić jej w opinji Europy.

Zdaje się, że udzielone przez ministrów objaśnie­
nia, były zupełnie zadowalające i dowiodły najle­
pszych z ich strony chęci. Nie czekali oni nawet 
przypomnienia ze strony reprezentantów i pospie­
szyli z przedsięwzięciem środków  zapewnienia 
spokojności, porządku i uszanowania dla władzy 
w eałein państwie.

— Słychać o firmanie, który ma być ogłoszony 
w tych dniach, a w którym  Sułtan zrzeka się p ra­
wa ułaskawienia w w yrokach karzących za roz­
boje. Ogłoszenie tego firmanu w prowincjach, na­
stąpi jednocześnie z przybyciem wojska, k tó rerząd  
tain wysyła.

Zapewniają, że europejsko-turecka komisja do 
oznaczenia nowej granicy Bessarabji, zgromadzi się 
wkrótce w Galaczu.Podpułkownik sztabu głównego 
Beasson,komisarz francuzki,i podpułkownik Staun­
ton, komisarz angielski, wyjeżdżają w tych dniach 
do Galaczu. Towarzyszyć im będą komisarze tu ­
reccy Derwisz pasza i Muhli pasza, którzy spo­
wodowali opóźnienie ich wyjazdu. (Ind. Behre) 

W Ł O C H Y .
Rzym 12 Maja. Ich KK. W W . Wielki Książe i 

W ielka Księżna Toskanji zswemi dziećmi, tudzież 
księżna M arja-Ludwika (siostraW . Księcia) i h ra­
bia Trapani (brat K róla neapolitańskiego). znaj­
dowali się wczoraj na zwykłem w Zielone Świątki 
nabożeństwie w kaplicy Syxtynskiej. Dniem pier­
wej ciało dyplomatyczne złożyło swoje uszanowa­
nie W ielkiemu Księciu. Ponieważ pogoda ciągle 
była bardzo nieprzyjazna, przeto rodzina W ielko­
książęca dotychczas musiała się ograniczyć na kil­
ku przejażdżkach powozem.

— K apituła minoritów wybrała na jenerała ojca 
B ernarda de Montefranco w djecezjiSpoleto. który 
obecnie je s t gwardjanem Ziemi Świętej. Zakon mi­
norytów  obejmuje obserwantów i braci surowej
reguły, franciszkanów reformowanych, braci regu­
ły Śgo P iotra zA lkantary i pustelników reguły Sgo 
Bonawentury, którzy główny swój klasztor mają 
na górze Palatino. W edług urzędowych wykazów 
liczba tych zakonników wynosi 80,000 i rozciąga 
się po wszystkich krajach w świecie. Tym razem 
przy w yborach kapituły znajdowali się delegowa­
ni tych zakonów z Polski. Sam Papież prezydo- 
wał na tern zgromadzeniu. (Pr. St. Anz).

— Ciągle ponawiają się pogłoski o bliskiem ze­
braniu się w Rzymie kongresu monarchów wło­
skich, dla naradzenia się nad najwłaściwszemi 
środkami nadania państwom półwyspu rozwo



ju  liberalniejszej polityki, przy najsurow szem  j e ­
dnakże przytłum ieniu żyw iołów  rew olucyjnych .

(Independance lielge).

W iadomości literackie.
L i t e r ac k i  a r ę o p a g  d a m s k i .  —  E i c h h o f  i O z a n a m  p o  p o l s k u ,  
p r z e z  pa n r ą  P r u s z a k o w i ; . —  P a n n a  M i r o s Z e w s k a  i jej  i n s t i t u -  

t i o n e s  dla m a ł o l e t n i e g o  p o k o l e n i a . —  P.  Wi l k o ń s k a  i p o w i e -  
ś c i n r sk i e  Iksy.  —  D w u t y g o d n i k  w y d a w a n y  p r z e z  k a p ł a n k i  
M i n e r wy .  p o d  d o b r z e  o g ó ł o w i  z a s ł u ż o n y m  t y t u ł e m  — Pol  —  
S y r o k o m l a .  —  F a l e ń s k i — U j e j s k i — R o m a n o w s k i . —  M o r g e n -  
b e s s e r . — \ n c z v c  —  i S e n n o r a  P e p i t a . — Ha n s  S a k s  i k o m e d j e  
t ł u m a c z o n e  p r z e z  Ka p l i ń s k i eg o .  — Bi b l j o t eka  W a r s z a w s k a . —  

Ż y w o t  ś w.  Wer on i k i .

N ietylko d la  zachow ania grzeczności to w arzy ­
skiej, ale naw et z najrzeczyw istszych pow odów ; 
rozpoczynam y od dam  niniejszą, w iadom ość o no ­
w ościach  literackich. W  niewieściem kole ru ch  in ­
te lek tualny  objaw ia się coraz żywiej, coraz silniej, 
coraz pożyteczniej. O to na  dow ód  fakta: P rzek ład  
lite ra tu ry  ludów  północnych  w W iek ach  średn ich , 
E ichhofa, po d ję ty  przez panią P ru szak o w ą  i w zbo­
gacony przez M aciejow skiego szczegółam i odno- 
szącem i się do piśm iennictw  słow iańskich, w yjdzie 
w  kro tce z d ruku . Nie mniejszej wagi inną pracę, 
tąż sam a au to rk a  przysw oiła  językow i polskiem u. 
M ówim y o tłóm aczeniu książki Ozauama, p. t.: 
jiLes poetes franciscains et les etudes su r les so u r­
ces poetiques de la  D ivine Comedie." Przedw cze­
śnie dla naukow ego świata, zgasły Ozanam , uczczo­
ny piękną biografią L akordera , objął w tem  dziele 
h is to rją  lite ra tu ry  w ieków średnich w e włoszech, 
ąńanow icie zaś poezji m istycznej. Począw szy  od 
zaśw itu ehrześćjaństw a, przeprow adza m yśl poe­
tyczną uw ydatn ioną  najp rzód  w  pom nikach arch i­
tek tu ry , w  freskach  i inozajkach zdobiących m ury 
bazylik  w łoskich, dalej p rzęjaw iącą się w  życiu, 
nakoniec rozkw itającą w  słowie. C hw yta pierwsze 
odb łysk i poezji słow a kry jące się w napisach  g ro ­
bow ych i w zdaniach  m oralnych, k tó re  kreślono 
po m urach  s ta ry ch  katedr. Z kolei w y stęp u ją  na 
scenę pierw si chrześćjariscy poeci: O zanam  staw ia 
przed oczy czytelników  religijnym  i poetycznym  
zapałem  natchnione postacie św. F ranciszka, św. 
B onaw entury , Jacopona z T odi, oraz innych, k tó ­
rzy u to row ali D antem u ścieszki do nieśm iertelne­
go u tw o ru  Boskiej koinedji. N ow ością p raw ie d la 
nas, je s t  tu  rozb ió r poezji Jacopona, najsłynniej­
szego poprzedn ika Alligierego. Pozostaw ił 011 sie­
dem tom ów  relig ijnych pieśni i m ysterjów . a po ­
m iędzy innemi słynną w  chrześćjaństw ie pieśń: 
nS tała m atka boleściwa'< (Slabał m ater dolorosa), 
k tó rą  znów w  świecie harm onji z w łasną  chw ałą 
unieśm iertelnił Rossini. iiPoeci F ranciszkańscy ," 
stanow ią tom  5 ty  ogólnego zbioru dzieł Ozanama, 
k tó ry  w yszedł w P ary żu  w  ro k u  zesz. (U Jakóba  
Lecoffre.) D alszym  ciągiem tego w spaniałego w stę­
pu do epoki D antego, je s t tra k ta t p. t.: oD ante et 
la philosophic. C atolique au X III siicle.« (O gólne­
go zbioru T. 6.) I  ten także oddział, stanow iący  
sam w sobie odrębną całość, pani P ruszakow a za­
m ierza podobno przetłum aczyć. N ie miejsce tu  roz­
szerzać się szczegółowo n ad  stanow iskiem  au to ra  
i w ykazyw ać całą potęgę jeg o  nauki w  najw ym o- 
wniejszem przedstaw ionej słowie. O życiu nauko- 
wem  Ozanama podam y w krótce czytęlnikom  szcze­
gó łow ą w iadom ość. Skłania nas do tego nie ty lko 
w ażność p rac  tego profesora, ale nadto  owe w y­
dać się m ające pojedyriczyeh dzieł jego  przekłady. 
O bok znakom itych oryginalnych  piśm iennictw a 
polskiego prac i u tw orów , staną  one śmiele w rzę­
dzie najpożyteczniejszych książek. A b ęd ą  tem 
bardziej na swojem miejscu, że w p rzestrzeńszyeh  
ram ach w ystaw ią nam  przedm iot, k tó ry  obejmie 
drugim  tomem w  swoim przeglądzie dziejów  lite ­
ra tu ry  pow szechnej, p. Lucjan Siemicński; co w ię­
cej) p rzygo tu ją  ogół do przyjęcia p rzek ładu  całej 
B oskiej kom edji. W iedząc o tem przedsięwzięciu 
7, w ie lokro tnych  po pism ach naszych wzmianek; 
dodajem y nateraz w tej mierze, że pan W ich ęrsk i 
przesłał znów  do W arszaw y  dw a ustępy  z Boskiej 
komedji, k tó re  B ib ljo teka W arszaw ska drukiem  
ogłosi. N ajw iększa to  zasługa bądź oryginalnego 
pisarza, bądź tłum acza, jeśli w chodząc w  rzeczy­
wiste potrzeby ogółu, przygotow uje d lań— to w ła­
śnie, czego mu jeszcze nie dostaw ało , co obszer­
niejszego w ym agało orzeczenia, głębszego zastano­
wienia, co bardziej zespolone będąc  z życiem, ży­
w otności też doczekać się m usiało. D o w ielu bie­
żących literackich kw estji, b ęd ący ch  je ś li nie u 
1’o rd re  d u jo u r, to  przynajm niej a 1 o rd re  du  tem ps, 
należy u nas tłumaczenie Boskiej kom ed ji. Już sa-

W d r u k a m i  .1. U n g r a . - — Viol

mo rzucenie się k ilku m iłośników  lite ra tu ry  na  
m yśl jed n ak ą , stw ierdża niejako konieczność je j 
ob jaw u i pozw ala  dobrze rokow ać o w ynikiościach, 
jak ie  ona sprow adzić  może. W ielkie poem ata. bę­
dące w spó lną  w łasnością  całego ukształconego 
św iata, są ja k o b y  p rasta re  owe rozgłośnej s tru k tu ­
ry  św iątynie, co wieżycami swemi w ysoko w nie­
bios strzela jąc  sklepienia, każą się podziw iać licz­
nym  pokoleniom , a nie zachw iane w  posadach , 
zdolne są  p rzetrw ać wieki, ze w szystkiem i iehodm ia- 
nami, w  życiu i przeznaczeniu ludów . Z używ ają 
się jed n e  po drug ich  form y literackie; k lasyczność 
sta roży tna  w alczy z k lasycznością now oczesną; o- 
bie m oźnaby pow iedzie zwycięzko w ychodzą z w al­
ki, sta rsza  zapaśnica b ra ta  się m łodszą, i id ą  razem  
niby  ręk a  w  ręku. Ale ów sojusz b ra tersk i nie każ­
dem u przeznaczon. ty lko  ro sły ch  drzew  k onary  
s ty k a ją  się z sobą; a d robnym  krzew om  pełzać za­
w sze u  stóp  onych książąt roślinnego św iata. Ale 
ja k  nieraz byw ało, jak iś  rozłożystego  dębu zaro­
dek padnie gdzie het daleko w ziemię, czy na p u s t­
kow iu, czy między krzew y lub traw y , i ro snąc  po 
m ału, rozw inie się tam w  olbrzym a; ja k  w epokach  
zepsutego s ty lu  budow nictw a, w iekow e św iątynie 
b y ły  w zorem  popraw y piękna w  sztuce, tak  też 
w  pew nych  chw ilach literackiego zam ięszam a, za­
sto ju— lub ja łow ej obfitości, w ielkie poem ata o d ­
żyw iają um ysły . S łow a wieszczów  p ad a ją  jed n y m  
na  serca, drugim  na głow y, na ręce innym , a kędy  
się osta ją  i w porę rozejdą , ro d zą  się z n ich  siła­
cze. T ak i to  je s t  węzeł, łączący  z sobą czasy  taje- 
mnemi pow rósły . T rzeba je  ty lko  um ieć p o ch w y ­
cić i w yśledzić. Człowiek pracu je  zaw sze d la  innej 
przyszłości, niż dla ju tra  o k tórein może ty lko  m y­
ślał. R obi inaczej niż chce. częstokroć w ięcej niż 
chce; a  skoro  jego  dzieło je s t  skończone, nie po­
dobna w  niem nie podziw iać śladów  tej w szechm o­
cnej woli, k tó ra  z nim pracow ała  pospołu .

Z kolei w spom inam y o nąjw iększem  obecnie pod  
względem  zakresu  i rozciągłości oryginalnem  dzie­
le niewieściego pióra. P anna L ucyna M iroszew ska, 
k tó ra  d o tąd  ogłosiła kilka sw oich p rac  pom niej­
szych w ydaje: »R ady prak tyczne o początkow em  
w ychow aniu  dzieci." (W arszaw a 1856.) D ział pier­
w szy w  obiegu teraz będący, obejm uje epokę od 
Ig o  do 5go roku ; następne p rzygo tow ują  się do 
d ruku . K siążka ta  ap p ro b a tą  naszej ra d y  lek a r­
skiej opatrzona, p rzychy lne  w stępne u  w szystk ich  
pism perjodycznycli znalazła przyjęcie. Czas poka­
że, o ile stanie się użyteczną, o ile przew odniczki 
rodzin  czerpać w  niej będą pom ocy d la  siebie, 
o ile one pielęgnow ać będą m ogły, — p o d ług  
zaw artych  w  niej zasad  w ątłe  przez pierw sze 
la ta  dziateczki i zaszczepiać zasad y  m oralności 
w  m łodocianych sercach. Jako  pszczółka w y s y s a ­
jąca z kw iatów  potrzebne na m iód słodycze, au ­
to rk a  czerpała we w szystk ich  najlepszych  dziełach 
o jczystych  i zagranicznych pisarzy , d la  u łożenia 
całości tego pożytecznego i n ad er potrzebnego dzie­
ła. Szczególniej zajm ow ały j ą  ra d y  p rak tyczne, 
s tosunki rodziców  do dzieci najpospolitsze, n a j­
mniej d o tąd  w pedagogicznej literatu rze naszej d o ­
tykane, a przecież w ielkiej w ażności ze w zględu 
n a  kierunek w zrasta jącego  pokolenia. Z dzieł ob ­
cych głów nie dzieła pani Gizot, dzieło o w y ch o w a­
n iu  praktycznem  M arji Egenw otli, oraz o w ych o ­
w aniu  postępow em  pani Neck er de S aussure , na j­
więcej dostarczy ły  treści do » R ad p rak ty czn y ch .«

fD alszy ciąg nastąpi)-

ip Nowin literackich zebrała się piękna wiązka. 
Zaczniemy od W arszawy dając pierwszeństwo 
poezji. Oto słyszeliśm y że autor L  i  r e n k i i B ł o- 
g  o s ł a w i o n ej nadesłał do Biblioteki W arszaw­
skiej kilka swoich utworów. Podobno że i tłu­
maczenie Danta dokonane wspólnie przez L e­
nartowicza i W ładysława Kulczyckiego, mamy 
również ujrzeć niezadługo wowspomnionern pi­
śmie. W reszcie L i s t y  z R z y m u  tegoż sa ­
mego pióra, poświęcone literaturze, sztukom  
pięknym, i ważniejszym wydarzeniom półwy­
spu, będą także piękną ozdobą Bibljoteki W ar­
szawskiej. — Skończywszy o nowościach jedy­
nego w W arszawie zeszytowego pisma, muśliny 
teraz zwrócić uwagę czytelników na książeczkę 
wydaną nakładem Glucksberga, pod napi­
sem „ S z k o ł a  W i e j s k a . * 4 — Autorką jego  
jest panna Antonina Machczyńska, znana 
ze swoich poetycznych próbek jak np. C h r z e s t

o d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  13 ( 2ń)  Alaja 1S56 r o k u . —  Slars

i p o g r z e b ,  N a d  w o d ą  i t. d., które zaró­
wno pod względem formy, jako też i treści na­
leżą do wcale udatnyeh utworów niewieściego 
pióra. Nic więc dziwnego że i w wydanej obe­
cnie s z k ó ł c e  znajdujemy st\ 1 prosty, przy­
stępny, a wykład jasny. Mamy jednak do u- 
czynienia w tem miejscu małą postronną uwa­
gę: Piszemy oto książki dla ludu, a nie pytamy 
się wcale, czyli ten lud jest już dostatecznie 
przygotowanym do ich przyjęcia. Czyliżby w y­
dawanie podobnego rodzaju dzieł dowodziło  
rzeczywistej ich potrzeby?

W Poznaniu w yszedł poemat Gustawa Zie­
lińskiego p. t. S t e p y .  Znaliśmy go dotąd z kil­
ku wyjątków, z których jeden zamieszczony 
w zbiorze poezji Gust. Zielińskiego drukowa­
nym w W arszawie (w r. 18 4 6 ), drugi ustęp  
czytaliśmy wBibljotece Warszawskiej (a). Mówi 
w nim poeta o wpływie muzyki na proste serca  
Kirgizów.

Ich  lica —  to ja k  zw ierciadło  bez skazy  
N a  którem , w ład zą  słow a czarnoksięzką 
P ieśń  w  rzeczyw iste kształci się obrazy . 
Zaledw ie nu tę  p o sły szą  zwycięzką,
Im się w ydaje  że ju ż  n ogą  je d n ą
S to ją  w  strzem ieniu; oczy blaskiem  św iecą
Ju r ta  i śpiew ak z przed ich oczu bledną.
Bo duszą w  step ie  na  sw ych  rączych  koniach 
Ich  oczy, m yśli, ich uczucia lecą 
N iedoścignione, ja k  w ich ry  po błoniach.
Pieśń brzmi: — i długo tłumiony w płuc cieśni 
Okrzyk wojenny co dotąd nieśmiało 
Z piersi słuchaczów zrywał się —• nawałą 
Jak wtór piekielny wybuchnął śród pieśni.

Opisuje potem poeta jak się szybko zmieniają 
uczucia kirgizów, kiedy ich śpiewak w smutną 
nutę uderzy.

Gustaw Zieliński pojął głęboko ducha ludu 
który zamieszkał spieczony ślep za Uralem, po­
znał on także naturę tej dzikiej ziemi, i dla tego  
to z pod pióra jego tryskają pełne barwy i Ży­
cia obrazy, a martwy step, nie przedstawiony 
tu tak martwo jak się okazuje oczom europej­
czyka, ale z takim urokiem i miłością, jak gdyby  
kirgiz rodowity opiewał piękności własnej swo­
jej ojczyzny.

Poemat S t e p y  wydał księgarz Żupański, ale 
wkrótce spodziewamy się także z Poznania nader 
pożądanej naukowej nowości; tenże sarn nakład­
ca, zamierzył ogłosić drukiem 4 tomy Z b i o r u  
r ę k o p i s r n ó w ,  w których mieścić się mają 
rzeczy zupełnie dotąd nieznane, a bardzo ważne 
dla dziejów i literatury.

W e Lwowie od lat kilku ożywił się widocznie 
ruch literacki, nie wyrobił on sobie wprawdzie 
stałych podstaw, bo w Gallicji nie wielu snadź 
czytelników, kiedy tak zdolnie i porządnie re­
dagowane pismo jakiem był D z i e n n i k  L i t e ­
r a c k i ,  musiało przestać wychodzić dła braku 
prenumeratorów. — Otóż dochodzi nas jednak 
wiadomość, że tenże sam Dziennik Litera­
cki ma odżyć na nowo pod redakcją Szajno­
chy. Miejmy więc nadzieję, że piśmiennictwo 
perjodyczne w Gallicji, ożywi się choć cokolwiek, 
boć wiadomo że N o w i n y  i R o z m a i t o ś c i  
żywią się w znacznej części przedrukami i tłu­
maczeniami; i jeden tylko D o d a t e k  l i t e r a c ­
ki  dołączany raz na tydzień do Gazety Lwow­
skiej, drukował w tym  czasie ważną bardzo na­
ukową rozprawę, napisaną przez Augusta Bie- 
lowskiego o n a g r o b k u  C h r o b r e g o .  - 
W tym że samym dodatku p. Felicjan Łobeski 
znany badacz historji sztuki krajowej zamiesz­
cza opisy rzadkich rycin znajdujących się w bi­
bliotece Ossolińskich, a W olański jak zwykłe 
drukuje stare dyplomata dotyczące Gallicji, 
z dołączeniem niesłychanie oryginalnego pol­
skiego przekładu.

(a) R ok  1853 T. II. 550.

C e n z o r  F .  S ob ieszczańsk i.


